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Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

miesięcznie $ 5  cnt., kwartalnie 3  złr. 
5 0  en:., półroczu,e 5  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.
[Na prow incji i w c a łe j m onarchji 

Austro-Węgierskiej
miesięcznie 1  złr l O  cn t ., k i.-rta lińe  
3  złr. 3 5  cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.

Numer pojedynczy 6 cnt. więc i w rdedzielę, o gotiz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za je g o  m iejsce, 
za pierwszy raz tm centów, za uastę 
pne po « . centów. — ■ M ałe ogłoszeniu 
la pierwsze; stronie 3 0  centów taksa 

i 1  :enty od wyrazu; na ostatniej stro­
nie 10 cnt. u k sa  . 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce TNadesiauea 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegram ów : 
„ K U B ,  J E B , "  — K R A K Ó W .  

R ękopisów Redakcja nic, zwraoa.
wychodzi codziennie, a

R E D A K C J A  X  A D M E S T 1 3 T R A C J A : i x l  l o a  B z e w i a H a  K T r .  7 ,  I .  p i ę t r o .

Ziemie polskie.
Mazowsze pruskie.

Podboje w wiekach średnich zupełnie 
iDny miały charakter, aniżeli dziś. Najezd- 
oa dopuszczał się w kraju nieprzyjaciel­
skim okrucieństw, zdobywca karał srogo 
lud zawojowany za każdy ruch powstań­
czy, aie obchodził się z nim łagodnie, 
jeżeli zachowywał aię spokojuie. O przo- 
śladuwaniu narodowości i o wypędzaniu 
dziebiątków tysięcy spokojnych obywate­
li, na jakie patrzyliśmy i dziś jeszcze pa­
trzymy w Prusach, nie opowiadają na­
wet dzieje założycieli tego państwa, tj. 
zakonu krzyżackiego.

Przeciwnie, mistrzowie tegoż chętjie 
przyjmowali do kraju bwego Polaków, 
nadawali im grunta i obdarzali ‘cb przy­
wilejami. To też kiedy szlachta małopol­
ska śpieszyła na Ruś, brać jej mazow le 
cka zwróciła się do wyludnionych Prus. 
aby osiąść na niwach opuszczonych prze. 
czcicieli Perkunasa. Za szlachtą poszedł 
lud wieśniaczy, któremu ciasno było ns 
Mazowszu.

Ruch ten trwał przez kilka wieków a 
ustał dopiero za Albrechta brandenbur­
skiego, tj. wtenczas, kiedy ludność eol­
ska zajęła obszar dwustu kdkudziesięc.u 
mil kwadratowych i opanowała go zu­
pełnie. W  ten sposób powstała nowa 

z,elnica, rdzennie polska, tj. Mazowsze 
pruskie.

Dziś pruscy Mazurzy mieszkają na 
obszarze dochodzącym do 200 mil kwadr. 
Kraina ta, położona w południowo-zacho­
dniej części Prus wschodnich, odznacia 
Bię klimatem dosyć ostrym. Gleba Ma- 
zuWbza pruskiego niezbjt jest, urodzajna. 
Głównemi płodam1, które Mazurzy upra. 
wiają i spożywają są : żyto, tatarka i
ziemriaki. W wielu miejscach piasczyste 
lub kamieniste wzgórza nic n i» rodzą, 
lecz spoczywają odłog.em,

Nic więc dziwnego, że ludność okolic 
takich, pozbawionych w dodatku zakla 
dów górniczych i większych przemysło­
wych , nie odznacza się bynajmniej do­
brobytem, ani wysokim stopniem oświaty, 
zwłaszcza, że do rozwoju ostatniej nie 
przyczyniają się stosunki polityczne. Ma­
zur nie wiele się różni od ogółu polskich 
wieśniaków. Jest, jak oni, wzrostu nie 
zbyt wysokiego, lub. tak samo, jak wszy 
scy Polacy, towarzystwo i wesołość, od­
znacza się gościnnością, a napojami wy- 
skokowemi nie gardzi. Wyznanie Mazu­
rów jest ewangelickie. Nie pamiętają oni 
sami, kiedy i« przyjęli. Współczesne 
przecież świadectwa dowodzą, iż stało 
się to w ten sposób, że po sekularyzacji 
państwa krzyżackiego przez Albrechta, 
usunięto jednym zamachem wszystkich 
duchownych katolickich, a na ich miej 
sce ustanowiono ewangelickich kaznodzie­
jów , którzy nie chcąc wywoływać oporu 
ze strony Konserwatywnego zawsze ludu, 
obrządki katolickie powoli usuwali, aby 
je  zastąpić protestanckirmi. Tem właśnie 
tłómaczy się dziwne zjawisko, że do dziś 
utrzymała oię na Mazurach nietylko pol­
ska kolenda, ale nawet modlitwy za 
zm arłych, choć ewangelicy w czyściec 
nie wierzą. W ino dla chorych i inne 
przedmioty do poświęcenia zanoszą ma­
zurskie wieśniaczki do księży katolickich. 
Kiedy ci odsyłają je  do pastorów ewan­
gelickich , tłómaczą petmtki, że ducho­
wieństwo katolickie więcej posiada wła­
dzy od ewangelickiego.

Z tem wszystkiem wyznanie Mazurów 
i budzony rozmyślnie przez niemieckich 
lub zn.emczałych pastorów religijny fa­
natyzm z jednej strony a nierzadkie ;den 
tyfikowanie w Poznańskiem religji kato­
lickiej z polską, narodowością z drugiej — 
to główne powody, że ludność mazur­
ska, więcej do Polaków zbliżona języ ­
kiem, aniżeli Kaszubi, nie solidaryzuji- 
się z narodem naszym politycznie, że na­
wet literackich nas/) ch nie dzieli zdoby­
czy. Owszem, Mazurzy albo raczej icL 
kierownicy umyślnie w elementarzach 
swych i innych publikacjach używają 
czcionek gotyckich, t. z. szwabachy, 
aby lud nie mógł czytać książek poi 
skich, wydanych n. p. w Poznaniu lub 
dalej. Własnej zaś literatury, utrwalonej 
diukiem lub pismem nie posiadają, bo 
ich wydawnictwa są prawie wyłącznie 
treści religijnej. B bljoteka przeciętnego 
Mazura składa się z biblji, zbioru pieśi.i 
kościelnych bądź oryginalnych, bądź też 
tłomaczonych, lub przerąbanych z pieśni 
katolickich i wyjątków z Psałterza Ko­
chanowskiego. Za to krąży w ustach na­
der muzykalnego ludu mnóstwo piosnek 
miłosnych innych, które posiadają zalet 
me mało i cechy odległej starożytnosoi. 
.Zbieraniem piosnek mazurskich zajmował 
się juz przed półwiekiem zacny pastor

Gizewiusz w Ostródzie. Około roku 1872 
bierał pdme pieśni ludowe Pełka, pa 

stor poi. ew. w Królewcu. Zbiór do­
syć liczny posiada redaktor Giersz w Le 
cu, a dr. Kętrzyński ogłosił 54 pieśni 
w swej pracy o Mazurach (Pruskie Ma­
zury).

I dziś muza ludu mazurskiego n.e próż- 
auje, lecz ciągle nowe tworzy piosnki,— 
bądź to religijnej treści, bądź też okoli­
cznościowe. Ukazują one się nierzadko 
w druku, po gazetach i kalendarzach ma­
zurskich.

Pierwszą na Mazurach gazetę polską 
założył wspomniany już pastor Gizewiusz, 
pierwszy Mazur, który czuł i msał praw­
dziwie po polsku, bo narodowość i ,ęzyk 
kochał gorąco. P :smo wychodziło co mie 
siąc p. t. Przyjaciel ludu Łęcki. Zawie­
rało ono artykuły dotyoząee potrzeb ludu 
jako też poezje i korespondencje pisane 
w duchu polskim. Pomimo wielkiej w tym 
względzie oględności i znakomitej, jak ra 
ówczesne stosunki, redakcji, Przyjąć. Ludu 
Łęcki wyehodiił tylko dwa lata od roku 
1842— 1844. Upadł dla braku abonentów. 
Później zakładali różni ludzie pisma pol­
skie, które przecież nie długiem cieszyły 
się życiem. Rodaktorowie prawie wszy • 
scy byli wrogami narodowości polskiej. 
W  duchu prusofilskim pisze także p. 
Gersz artykuły do swego organu p t. 
Gazeta Łęcka, prawdziwy przyjaciel ludu. 
Jest to jeoyny dziś polski organ polity­
czny na Mazurach a i ten mało ma abo­
nentów. Powodem tego jest polityczne 
stanowisko redaktora, który nie sobdary- 
zuje się wprawdzie z Polakami, ale po 
pieraiąc przy wyborach do sejmów kan 
dydatów opozycyjnego stronnictwa po­
stępowców, nie posiada zaufania urzę 
dników i pastorów. Przez rok 1883 
wychodził w Ostródzie nakładem C. Sa- 
lewskiego inny polityczny tygodnik Ma­
zur. Redaktorem był prowizor aptekaiBki 
w Tylży, J. K. Sembrzycki, który szcze­
rze pragnął zbliżenia Mazurów do Pola­
ków. Zbłądził przecież w swej taktyce. 
Zamiast bowiem starać się o zgodę z 
Gazetą Lecką Gersza, stanął odraza na 
stanowisku sprzecznem z dążnościami te 
go pisma. Przedewrzystkiem nieroztropnie 
sob.e postąpił starając się przeciągnąć 
Mazurów z, opozyej: ua stronę rządu 
Czynił to zaś pop;erająe kandydatury 8ij 
mowę rządowców — me z serwilizmu 
tylko w nadziei, że takie postępowanie 
ukołysze baczność władz pruskich i po­
zwoli pismu rozwijać się spokojnie. Na­
dzieja ta przecież zawiodła. Postępowcy, 
a w pierwszym rzędzie redaktor Gazefy 
Łeckiej wystąpili przeciw Mazurowi na­
miętnie.

Równocześnie poczęli się sami konser­
watyści dopatrywać w przyjaznym sobie 
organie dążności wielkopolskich i zajęli 
wrogie stanowisko. Skończyło się na 
tem, że wspom iany już wyżej nakładca 
Mazura usunął jego redaktora i równo­
cześnie zapowiedział zamknięcie wyda­
wnictwa. i łstatnie numera podpisał sam 
a wypełnił je  ^ ycieczkami przeuiw wszy­
stkiemu, co mlskie. Przedewszystkiem 
starał się wpoić ludowi, że Mazurzy nigdy 
do Polski nie należeli i w żadne z Ko­
lakami wchodzie nie powinni stosunki 
Po zwinięciu Mazura założył pierwszy 
jego redaktor Mazura wschodniopruskiego, 
drukowanego polskiejii czcionkami, naj­
przód w Tylży a następnie w Toruniu, 
ale pismo to żadnego nie znalazło po­
parcia i upadło po kwartale istnienia. 
Obecnie więc Gazeta Łęcka niema kon­
kurencji, bo oprócz niej wychodzi tylko 
w Królewcu pismo religijne dla Ma­
zurów.

Większem powodzeń. ;m aniżeli dzien­
niki, cieszą się tam kalendarze Gersza i 
Ostródzki który zalużył Sembrzycki, ale 
przywłaszczył go sobie nakładca pierw 
szego Mazura — Treść obyowu kalen 
darzy uboga, a dotyczy religji lub pru­
skiej historji i j j j  bohaterów a la Stary 
Fryc.

Dla nauki polskiej ni* prawie nie 
dzieje się na Mazurach. W  “zkolach lu­
dowych język polski służy tylko do nauki 
rehg|i i pieśni kościelnych, oraz jako 
środek pomocniczy do nauki niemieckie 
go —  a i to tylko w klasach najniższych. 
W gimnazjach, których na ziemi mazur­
skiej trzy tylko, język polski nie był ni­
gdy przedmiotom nauki, a w seminarjach 
nauczycielskicn mało bywa pielęgnowany. 
Najwięcej jeszcze względów doznaje on 
wśród teologów w Królewcu, dla których 
tam wspomniany już pastor Pełka założył 
polską bibliotekę teologiczną. Gersz zaś 
pracuje podobno nad mazurską gramaty­
ką i słownikiem.

Jaka jest przyszłość mazurskiego lu­
du P Czy pójdzie on w ślady zniemczonej 
>wej, niegdyś polskiej szlachty, czy na­

śladować będzie mieszczan, którzy się 
wj parli swego pochodzenia ? Czy wie­
śniak na pruskiem Mazowszu ulegnie 
istatecznie germanizacyjnnmu wpływowi 
swjch synów i braci, którzy zrzuciwszy 
w wyższych zakładach naukowych strój 
ludówj, równocześnie pogardzili mową 
przodków P Czy 20o mil kwadr, ziemi 
mazurskiej slarne się pastwą Niemców P 
N.e przypuszczamy łego, bo Mazurzy 
kochają szczerze i gorąco język ojczy­
sty, a przynajmniej, kierując się wła­
ściwym wszystkim polskim wieśniakom 
konserwatyzmem, niechętnie przyjmują 
języy. niemiecki. T o  tez, jeżeli się zda 
rzy, że jakiś pastor wyrwie się w pa­
rafii polak. )j z kazaniem memieckiem, 
Mazurzy wychodzą tłumnie z kościoła, to 
też Niemcy słusznie skarżą się na upór 
mazurskiego ludu. Oby nigdy nie stracili 
powodu do skargiI

Teatr.
lJla świąt?/ ziemi. Sztuka ludowa ze 

śpiewami i tańcami w 4 aktach przez Se­
wera, z muzyką Adolfa Steibelta.

Nie jestto komedja mi dramat, lecz ujęte 
w ramy obrazów dramatycznych dzieje 
chłopskich zalecanek i chłopskiego trybu 
zawierania małżeństw, przedstawione z nie 
sły chana prawdą i fotograficzną wiernością. 
To, o  w ciągu sztuki mówi się lub działa 
„dla świętej ziemi", uważać musimy już ty l­
ko za sceniczną robotę zabarwiającą utwór 
pewną tendencyjnością i dającą pole do 
frazesów, wywołujących oklaski. Dla chłopa 
posiadanie kawałka „gruntu" jest sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia, bo to daje mu 
względną niezależność ; pozbywa on go się 
chyba w ostateczności, zawsze gotów do na- 
byc.a, jeżeli tylko ma środki po temu ale 
to co nazywa „świętą ziemią" ma wcale 
inne. daleko ogólniejsze dla niego znacze­
nie. Dla tego w deklamacjach na ten te 
mat rozsianych w ciągu sztuki, nio ma pra 
wdy życiowej; wybucha ona za to, że się 
tak wyrazim, w całej pełni tam, gdzie au 
tor przedstawia zmysłową miłoś^ będącą 
wraz z interesem materjalnym główną pod­
stawą kojarzenia się małżeństw u ludu.

Hanuś dziewczyna gdyby malowanie (p 
Żelazowska), robotna & rezolutna choć ubo­
ga, rej wodziła na zabawach w karczmie. 
Znając swoją urodę była pewną, że wyda 
się za „bogacza", i o takim też nmrzyła. 
Dlatego, pomimo że Aniek (p. Żelazowski) 
niemniej od niej urodziwy i najtęższy pa­
robek w całej wsi, ale również ubogi, ki­
wał na nią zalotnie zapraszając do tańca, 
nie zw»: ;ała nań, zagiąwszy parol na Grze­
sia (p. Śliwicki), bogatego syna wójtowego, 
którego waDiła wiele mówiącym uśmiechem. 
Grześ zaklął się, że przyszłe do niej swa­
tów, ale rodzice, Wójt i Wójtowa (p. Stę 
powski i p .  Wolska) ani słyszeć o tem nie 
chcieli, a trzymając syna w ryzie, zmusili 
go do zaręczyn z córką bogatej a skąpej 
Guliczki (p. Winiarska), z „świdrowaną" Ma­
ryną (panna Koźmin) wabiącą znowu do 
siebie Antka, za którego miała wielką o 
cbotę wydać się. Katastrofa, nad którą 
przecież Hanuś ani myślała rozpaczać. Od 
chodzącemu posłusznie za ojcem Grzesiowi 
data pięścią w kark, i ty le ; a że oboje 
z Antki«m jednako osiedli na koszu, więc 
poszli z sobą w tany, i jakoś wnet poczuli 
Bożą wolę. Na tem kończy się obraz pier­
wszy, przedstawiający wielce ożywioną za­
bawą karczemną.

W  drugim obrazie mainy zalecanki Anłka 
do ]r..,niisi, kończące się formalnemi „zmó- 
winami" Obraz ten pełen realistyczne] bar- 
w y ; zbyt może nawet jaskrawej w niektó 
łych ustępach — ale prawda fotogririezna; 
brak jej tylko dostatecznego umotywowania 
Przejście zbyt nagle, brutalne, ale tak się 
zawsze dzieje z sztukami przerabiunemi z 
powieści —  a wiadomo, że Sewer napisał 
sztukę z własnej noweli, która jest jednym 
z jego najudatniejszych utworów Posłuchaj 
my jak on tam to motywuje: „Stanęli oko 
w oko, na chłopaka buchnęły ognie, dziew 
czę zbladło, lecz w tej chwili pochwyciły 
ją  silne ramiona, uczuła gorący oddech i na 
swych ustach dotknięcie ust. Chciała go 
odepchnąć, lecz, nie wiedząc sama, obiela 
go za szyję. . .  Nie mogła pojąć, co jej 
jest. Nie jeJen ją chłopak porwał w pół 
i wycałuwał, dosrał za to od niej w pysk, 
było dużo śmiechu, wesołości i —  zgoda. 
Tego nie biła, lecz jakoś, nie wiedząc sa- 
ma, objęłą za szyję i przyoisnęła". Otoż tak 
pow.tała nie miłość, lecz skłonnośo wzaje­
mna Hanusi i Antka. Nie Lawiii się oni 
w sentymenta, nie marzyli o pocałunkach 
jako o oelu upragnionym, zaczynali od 
nich

' ■ ibrazie trzecim widzimy już Antka z 
Hanusią jaku małżeństwo. Biedę klepią, 
harują, ale lą najlepsze, myśli, a gdy im

się trafia sposobność nabycia kilkunastu za 
gonów gruntu od starego hulaki i utracjusza 
Skowrona (p. Siemaszko), uciskanego za dług 
przez Bank (bodaj z piekła nie wyjrzał), 
Antek postanawia iść na robotę przy bu­
dującej się kolei, aby miał ozem owe za­
gony zapłacić. Za dużo tu może deklamacyj
0 „świętej ziemi" wywołujących przecież 
efekt; obraz jest udramatyzowanem tylko 
opowiadaniem, ale obok tego mamy zaw.ą- 
zek dramatu mającego się rozegrać pomię­
dzy Grzesiem, dziś już takie żonatym, a 
Hanusią

Dramat ten wybucha, słomianym wpra- 
wazie tylko ogniem, w obrazie czwartym. 
Antek poszedł za zarubkiem i nie daje o 
sobie żadnej wieści. Hanuś jakkolwiek z 
swojej strony także praouje i ciuła grosze 
na „świętą z ie m ię o s u ,e  pewne zniechę­
cenie, coś jakby zwstpienu Tak usposo­
bioną nagabuje, niby drugi Mefisto, szyn 
karz Mordko (p. Solski), kusząc przyniesio- 
nemi w prezencie od Grzesia koralami

W ślad za nim przybywa i sam Grześ; 
znalazłszy drzwi zaparte, chce wia>'gnąć 
przez okno, ale Hanuś, którą przed chwilą 
tak rozmarzyły korale, że nie odmawiała 
ich przyjęcia, nagle wsprmni .wszy sobie, że 
jej chłop pracuje tam gazieś na to, żeby 
mieli swój własny kawałek „świętej ziemi,"
1 że więc jej nie godzi się być „szelmą", 
zdobywa się na energję, rzuca napastniko­
wi w twarz korale i z toporem w ręku 
zmusza go do odwrotu. I tu znowu brak 
umotywowania owego donżuaństwa Grzesia, 
znowu więc musim odnieść się do noweli. 
Otóż „matka Maryny obiecanych za oórką 
dziesięciu morgów nie chciała oddać Nie 
było rady z babą, ludzie się śmieli, Grześ 
patrzał na Marynę jak na psa . . “ Tak 
więc nic dziwnego, że uciekał z domu i 
gonił zs Hanusią, do której lgnąi kiedyś — 
ale o tem z samej sztuki nic nie wierny. 
Kończy się ona znakomicie skreśloną i wy­
bornie przez pp. Żelazowskich odegraną 
sceną powrotu Antka, i powitania go przez 
żonę.

WłaśGwie jednak nie kończy się, bo An 
tek nie zarobiwszy jeszcze tyle, aby mógł 
kupić cały grunt, za dni kilka ma znowu 
dla zarobku opuścić chatę, pozostawiając w 
niej osamotnioną żonę. którei temperament 
silnie zamarkowany przez ciąg sztuki, ma 
mieć za jedyny hamulec cześć i przywiąza­
nie do świętej ziemi. —  Czy to niezbyt ha- 
zardownie? Z tego cośmy powiedzieli, wy­

nika, że sztuka jest szeregiem obrazów e- 
pizodyczuych związanych jedną przewodnią 
myślą, ale nie akcją, któraby była jednoli­
tą od początku do końca. Pomimo to, jako 
wyborno i pełne zmysłu spostrzegawczego 
malowidło, zajmuje, a jako przeróbka z po­
wieści jest jedną i  najlepszych, jakie znamy.

Przytaczając treść, nie wspomnieliśmy o 
wyborne postaci Kamei, opiekunki Hanusi. 
Ożywia ona akcję, tchnie prewdą, drga ży 
ciem. Jest to istotnie typ — ale dla tego 
właśnie, że prawdziwy w każdym calu, włbu - 
dza smutne refleksje. Etyka Kum ri jest bar­
dzo wątpliwej wartości, niepodobna żebj 
z jej zasad bardzo luźnych, nie przylgnęło 
coś do kochanej i pieszczonej wychowauki; 
dlatego wolelibyśmy, żeby Antek pracował 
w miejbcu na tych kilku zagonach, które 
już posiada, i „dla świętej ziemi" nie po 
zostawiał żony samotną przez czas dłuższy. 
Postać Kumci przewybornie odtworzyła p. 
Wojnowska. Dla wszystkich zresztą wyko 

awców główniejszych ról, jako to: państwa 
Żelazowskich, panów Siemaszki i Solskiego, 
mamy tylko słowa pochwały. Sceny zbio­
rowe, z jakich piawie wyłącznie okłada się 
akt pierwszy, poszły wybornie; staranność re 
żyserji była widoczną ; statyści i statystki spi 
sywaii się raźnie i ukostjumowali odpowie 
dnio, nie obyło się jednak bez dysharmo 
nji : stanowił ją przesadnie elegancki ko 
stjum jednej z „uproszonych," która robiła 
wrażenie, jak wyraził się jeden z widzów, 
aniołka . z cukru

Dodać jeszcze musimy, że nader mile 
wpadająca w ucho muzyka p A Steibelta, 
nie siląca się na efekta, lecz pełna prosto 
ty i rodzimego charakteru, dodała wiele 
wdzięku przedstawieniu.

Józef BUziAski.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzifl dnia 10 lutegu obchodzi Kościół 
I katolicki uroczystość śś. Scholastyki i Syl 
wiana. — £>w. Scholastyka pochodziła z za­
możnej rodziny w Umbrji. Założyła ona 
za&on PP- Benedyktynek. Umarła w roku 
543.

Kalenaar i. Dziś śś. Scholastyki i Syl- 
wiana; jutro śś. Hipolita i Eulrozyny.

Kalendarz historyczny. 10 lutego 1564 
roku: Pożar Częstochowy.

Walne zgromadzenie Stow młodzieży 
rzemieślniczej pod wezwaniem św Józeia. 
odbyło się, jak zapowiedzieliśmy, wczoraj
0 godzinie 7 wieczurem. Przewodniczył 
prezes k.s Kanonik dr. Julian Bukowski, 
proboszcz parafji św. Anny. Przybyło 
członków 30 oraz ks. prof. dr. L>enkiewicz
1 p. Stanisław Górski, członkowie komitetu 
opiekuńczego. Ks. prezes zdał na wstępie 
sprawę z czynności Towarzystwa Zwrócił 
on uwagę aa zabiegi swych pomocników 
w celu podniesienia Towarzystwa, przypo­
mniał wykłady i odczyty, z których bez­
płatnie korzystać mogli członkowie Towa - 
rzys.wa, a w końca poaniosł zasługi do­
stojnych opiekunów pożytecznej instytucji. 
Sprawozdawca zaznaczył również z zado­
woleniem, że bibljoteka wzbogaciła się ana- 
eznie przez dary i zakapno, a stan kasy 
przedstawia się bardzo dobrze, poni. waż 
dochód przewyższył wydatki o przeszło 
200 złr. Z kolei przystąpiono do wyboru 
seniora, którym został p, Rajmund Kaempf, 
jego zastępcą wybrano p. Wilkuszewskiego, 
a sekretarzem p. Dudziaka, który jest za­
razem gospodarzem Towarzystwa Następnie 
zreorganizowano komitet wykonawczy. W 
skład jego weszli pp. Wejers, Dalewski, 
Kossek, Owadjuk i Burek Na tem posie­
dzenie zamknięto, a nastąpiła pouina po­
gadanka o sprawach Towarzystwa.

Bezpłatny odczyt p prof. Bronisława 
Gustawieza, ściągnął wczoraj do amfiteatru 
Nowodworskiego bardzo liozną publiczność. 
Szanowny prelegent mówił o gwiazdach spa- 
daląoych i aerolitach a mówił tak zajmu­
jąco, że do końca trzymał na uwięzi uwa­
gę słuchaczy, którym przedmiot wykładu był 
zr.any, i zarazem tak jabno, że zrozumieli 
go nawet ludzie posiatiająoy bardzo mało 
wykształcenia.

t  Zmarli. Dr. Tadeusz Szreniawa Ujejski, 
kandydat adwokacki umarł wczoraj w Kra­
kowie. Stanisław Szczurkowski, obywa­
tel. —  Józef Sehroder, introligator. — Jó­
zef Gieriuga, c k. oficjał wojskowy.

Komisja teatralna zbierze się w tych 
di liacL, celem naradzenia się nad wynikami 
ankiety znawców Orzeczenia „JŁirorów“ , 
drukowane w językn polskim i niemieckim, 
wyszły już z pod prasy.

Wystawa planów konkursowych na bu­
dowę nowego gmachu teatralnego, ma być 
podobno na kilka dni przedłużoną z po­
wodu, że zna, zna część publiczności nio 
zdążyła jej dotąd zwiedzić.

Bal akademicki, który odbędzie się po 
jutrze, odpowie niezawodnie pięknym tra­
dycjom, jakie zabawom tym od lal wielu 
przyświecają Ruchliwemu komitetowi ży­
cz j  my, aby wszystaie jego jtarama uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem, a dziś 
już wiemy, że cześć biletów została rozku- 
pioną. Myśl „domu akademickiego" staje 
się , oraz bliższą urzeezy wistnienia

Slub. 'Wczoraj o godi. 7 wieczni sm w 
kościele 0 0 .  Kapucynów pobłogosławiony 
został zw ązi k małżeński, zawarty pomię­
dzy panną Marją Heleną Szynglarską a p. 
EMmundem Simserem, urzędnikiem c. k. 
kolei państwowej. Młodej parze, szczęść 
Boże!

Pensjonat p. Maciejowskiej. Z dwóch
stron równocześnie: z Krakowa i z pro- 
win "  otrzymaliśmy listy, które z w lelkiem 
uznaniem wyrażają się o tym zakładzie 
naukowym dla panien. Brak miejsca nie 
pozwala przytaczać tych listów, ale miło 
nam stwierdzić, że matki wyrażają swoje 
serdeczne zadowolenie zarówno z rozkładu 
nauk, jak z dbałości o wychowanie elewek 
i staranne kształcenie ich nmysłu i serca.

Wieczór tańcujący w domu państwa 
Henr F. zgromadził w sobotę liczną ich 
rodzinę i najbliższych przyjaciół, a wśród 
uroczego grona danserek były takie gwia 
zdy, jak: p. Pochw., panny Starz., Ciechan., 
Feint., i wiele innych. Tańce szły raźno, 
a serdeczna gościnność gospodarstwa doda 
wała oclioty i nie opatrzono się nawet jak 
dzień biały powitał tańczących.

W „Sokole“ zebrała się wczoraj nader 
liczna publiczność dla wysłuchania koncer­
tu orkiestry wojskowej 13 pułku, pod nie 
strudzoną batutą kapelmistrza p. Hocka. 
Młodzi i starzy przyzwyczaili się już do 
nowe, siedźmy stowarzyszenia które stara 
się nioUbiannie o uprzyjemnienie chwil wol­
nych od zajęć, nietylko swym członkom, 
ale i szerszej publiczności. Dochód z wczo­
rajszego koncertu przyczynił się do zwię­
kszę] u. funduszu żelaznego Dudowy wła 
snego gmeebu „Sokoła".

Pierwszy festyn łonowy zgromadził 
wczoraj ua wielkim stawie, obok ogrodu bo­
tanicznego, cate niemal towarzystwo kra­
kowskie. Jedni dla samego Bportu łyżwiar­
skiego, drudzy dla miłego widoku świetnych 
ewolucyj łyżwiarskich, inni wreszcie przy 
ciągt ięci urokiem licznego grona panien 
krakowskich, które uświetniły festyn swo- 
jem przybyciem, zapełnili trybuny i ławki, 
a lurzTitająe z uprzejmości Korni toto webo-
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dzili nawet w grono iliigających się. Ofcy- 
wienie było nadzwyczajne, a dwie muzyki 
przygrywajp.ee na przemian uprzyjemniały 
zabawę, która 3ię nad wyraz powiodła.

Młodzież krawiecka zawiązała wczorai 
stowarzyszenie na wzór „Zgody". Nowa 
instytucja będzie połączona z istniejącą już 
od dawniejszego czasu kasą chorych czela­
dzi Krawieckiej. Ziyczymy jej szczerze jak 
najlepszego powodzenia.

Ognie, w  dniu wczoraiszym o godz. 11 
m. 55 w połndnie, przy ulioy Józefa 1. 6 
na Kazimierzu, w domu p. Tillesów wy­
buchł ogień w piwnicy, należącej do p. 
Thorna, właściciela piwiarni Zaoaliły się : 
słoma, śmieci, beczki, itp Straż ogniowa, 
zaalarmowana telefonem z filii policyjnej 
na Kazimierzu i jednocześnie automatem 
umieszczonym w domu p. Wójcikiewicza 
przy ul. Krakowskiej, pośpieszyła na miej­
sce ogniu, a dostawszy się nie bez mozołu, 
z powodu wyłamanych schodów kamiennych, 
do zagrożonej piwnicy, ogień v, krotce za­
gasiła.

Onegdaj o godz. 6 minut 50 wieczór 
przy ul. Kopernika w zabudowaniach 0 0 . 
Jezuitów, wybuchały silnie iskry z komina 
od mieszkania służby, co spowodowało bes- 
potrzebne zaalarmowanie przez jednego z 
przeohodniów straży ogniowej,£a po jej przy­
byciu na miejsce nieodłączne zebrarie się 
tłumu ciekawych. Po sprawdzeniu, iż nie­
bezpieczeństwa ogn.a nie było, s.raż po­
wróciła do koszar.

Nocy dzisieiszej o godz 12 m. 3, w do­
mu br. Wodzickiego przy ul. "Wiślnej pod

1. 1, w sklepie Urbana zapaliły się śmieci 
i węgle. Silny dym, wydobywający się ze 
sklepu, napełnił mieszttan.c na I piętrze w 
oficynie, co spowodowało, iż wcześnie za­
alarmowano straż ogniową, która też przy­
bywszy na miejsce, ogień wprędce zagasiła.

REPERTUAR TEATRALNY

We wtorek po raz trzeci: Dla święty 
ziemi.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 8 lutego.

Hutei Suski: Dr. Em. ^delm ann, adwokat * M y­
ślenic, tadeusz Kownacni z Switarza, kntunina 
Korybut Daszkiewicz z W iem  ia, Karol Prisch v. 
F g g “ z Dem bicy, A lfred Słoneoki z Dem bicy, 
Stanisław Dunin z G icra łto wiczek, Jan B ia ło ­
wąs, z Gzerniowiec, Ernest Caro 7 Berlina, br. Lu­
dwik Skarżyński z W arszawy.

Ostatnie telegramy „Korjera Polskiego'!
LWÓW 9 lutego. Mecenas dr. J ó ­

zef Malinowski umarł wczoraj.
(Nieboszczyk uczynił w r. 188(1 zapis 

100.000 złr. na pamiątkę pobytu Cesarza 
we Lwowie. W edług statutów, fundacja 
wchodzi w życie z chwilą śmierci zapisoda- 
wcy i rozpada się na 6 działów : wapie­
n n ie  zubożałych adwokatów lub ach

wdów, artystów, literatów, sług, ubogich 
dzieci, rzemieślników).

Jarosław 10 lutego. Rząd rosyjski wy­
dał przemyskiemu s ą d o w i  garnizonowemu 
obu oficerów Szrenka i Kiszczaka, którzy 
są oskarżeni o słynny w swoim czasie 
napad rozbójniczy z września zeszłego 
roku, na oficerów Donata i Schuberta; 
delegowany bowiem z okręgowego sądu 
przemyskiego sędzia śledczy, adjunkt 
-Królikowski, który pojechał do Biłgoraja, 
zdołał zebrać dostateczne dowody winy 
do ich zaaresztowania, Obwinieni tłoma- 
czą się przez „alibi".

Cieplice o lutego. 3.000 osób 
bierze udział w sejmiku niemieckiego 
stronnictwa. Jednogłośnie przyjęto 
do wiadomości uchwały wiedeńskiej 
konferencji po świetnych przemówie­
niach Schmeykala i Plenera, oraz 
wysłano telegramy do Cesarza i do 
Taaffego, które wyrażają, wdzięczność 
i w ierność Koronie. Rezolucja zazna­
cza solidarność, Niemców czeskich z 
Niemcami we wszystkich innych kra­
jach koronnych.

Praga 10 lutego. Niemcy wezmą 
czynny udział w krajowej wystawie 
gospodarczej.

V o lo s c a  10 lutego. Audrassy noc 
przepędził bardzo ź le ; dzień nieco 
lepiej. Ubytek sił coraz widoczniejszy 

Wiedeń i0  lutego. W edług na-

deszłych tu w ostatniej chwili z 
Aten wiadomości sytuacja nuniste- 
ijuni Tiikiipi- a jest bardzo kryty­
czna. Cały kraj domaga się, żeby 
rząd interweniował w sprawie kre- 
teńskiej, gdzie ludność nie myśli 
bynajmniej powstam;, zaniechać. Ofi 
cerowie garnizonu stoiąoego w La 
rissie, wyrazili swoje oburzenie z 
powodu obojętności, z jaką rząd na 
te wypadki patrzy. Generał Valti- 
nos, któremu polecono ukarać de­
monstrantów, odmowił posłuszeństwa. 
Upadek T  ikupLa je st już rzeczą 
najzupełniej pewną.

Paryż 10 lutego. Księżna de 
Chartres z córką, która jest narze­
czoną księcia orleańskiego, odwie­
dzały wczoraj królewskiego więźnia 
i zabawiły w' celi jeg o  całą godzinę.

Paryż 10 lutego. „Jounm] des 
Debata" zapewnia, że Carnot po za­
sądzeniu księc.a orleańskiego uła­
skawi go, ponieważ nie przybył do 
Francji w celach agitacyjnych.

Solja 10 lutego. Wiadomość, ja ­
koby Książę miał Stambułowowi o- 
fiarować dymisję, jest z grunt i nie­
prawdziwą. Powszechnie oczekują 
nowych aresztowań.

Sof ja 10 lutego. W tych dniach, 
jak tutaj utrzymają, ogłoszoną zo­
stanie nowa serbska pożyczka kole­
jowa na 26 miJjonów.

Monachjum 10 lutego. Koursja Izby 
wyższej przeszła do porządku dzkmnego 
nad uchwałą Izby deputowanych, ażaby 
rząd zechciał u ażać związek staro ka- 
folick’ jako odrębny związek religijny. 
Komisja podała za motyw, że nie jest 
jeszcze rzeczą zupełnie pewną, czy staro- 
katolicy stanowczo zewnątrz katolickiego 
Kościoła stoją, czy nie.

Malta 10 lutego Admirał Hockins 
i oficerowie angielskiej floty na mo­
rzu śródziemnem wydali wczoraj na 
cztść księcia Henryka, admirała 
Hollmana i oficerów' floty nieWrte 
ckiej wspaniałą ucztą na 120 osób. 
Książe w przemowie swojej kładł 
nacisk no przyjaźń ścisłą, łączącą 
marynarki obu krajów, która zwięk­
szyła się jeszcze od czasn, jak ce­
sarz niemiecki zamianowany został 
honorowymi admirałem angielskiej 
floty.

NADESŁANE.

Docent dr. itodalf Trzsliicky
nreszka od Nowego Roku przy uli 
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POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH. 

p r z e z

Jerzego Myrjela.
(Ciąg ialszy).

Uśmiechnęła się złośliwie, tak złośb- 
wie, że chłopiec zdumiał aię, jakim spo­
sobem .stota tak dobra, smutna i nie­
szczęśliwa mogła nadać swej ładnej twa­
rzyczce wyraz takiej jadowitości. Prawdo­
podobnie jest to przypadkowe, a może 
złudzenie wzroku. To ostatnie najprędzej.

—  Na sw iec ie !.. —  pow tórzyła,— ha! 
ha! przedziwna informacja! mając tak 
dokładny adres, gotowa jestem rozpocząć 
poszuk wania, gdyż zapragnęłabym szcze­
rze, chociaż zdaleka, zobaczyć takiego 
feniksa. Nie dz.w się pan, kobiety z na­

tury są ciekawe, a fenomenalne zjawisko 
poznać każdaby rada.

— Kto w 'e, —  rzekł Al ś, —  może go 
pani kiedy spotka. Panie przypisujecie 
nam różne nieistniejące przywileje, a sa­
me macie przywilej bardzo ważny, któ­
rego zazdrościć wam można.

— Myl my mamy jaki przywilej? 
mówże pan prędzej, niech się dowiem 
pod jasim  mianowicie względem mam ja ­
kieś prerogatywy.

—  Nie potrzebujecie szukać —  gdyż 
was poszukują, me potrzebujecie oświad­
czać komuś swoich uczuć, gdyż wam je  
wpierw ośw iadczają ... możecie wybie­
rać, nie bywacie nigdy narażone na od­
mowę, podczas gdy mężczyźni. . .

—  Czy to ironja ?
—  W cale nie, to prawda. Czyż nie 

tak jesi ? czy inaczej się dzieje P
—  Mogłabym bardzo dużo o tem jak 

się dzieje powiedzieć, i jak  wygląda ten

nasz, jak pan zowiesz, przywilej w po­
równaniu z rzeczyw istością ...

— Helenko! Helenko! panie Micha­
le ! —  rozległ się niedaleko głos pana 
Hipolita.

— Przypomnieli sobie o nas nareszi ie... 
Tu jesteśmy! —  zawołała głośno.

Pan Hipolit zadyszany wybiegł z po­
między zarośli.

—  Ah 1 bodajże cię, —  rzekł, —  po­
pełniłem głupstwo!

— Co się stało P
— Jestem nieuważny i roztrzepany. 

Zapomniałem na śmierć, że H elenka jest 
osfabiona i nie może tak .szybko chodzić 
jak my. Oddaliliśmy się zanadto. Dzię­
kuję ci bardzo kochany panie Michale, 
żeś towarzyszył mej córce.

To rzekłszy, pochwycił dłoń Misia i 
zaczął nią trząść z całej siły, chcąc tym 
sposobem wyrazić cały ogrom wdz.ęczno- 
ści przepełniającej jego  serce...

— Dziękuję, bardzo panu dziękuję, 
kochany parne Michale, —  pow tórzył,—  
|esteś pan prawdziwym Drzyjacielem mo­
im mojej rodziny ; szczerze wdzięczny!

Miś me mógł zrozumieć, czem na ta 
kie gorące ob)awy zasłużył, nie dowie­
dział się także wiele od pani Heleny, 
która odezwała się dość chłodno i zno- 
wuż ze złośliwym uśmiechem:

— Istotnie ojcze, pan Michał towarzy­
szył mi nieodstępnie i bav.it przyjemną 
rozmową.

—  Nasz przyjaciel jest co się zowie 
gentelman, —  zakonkludował papa.

Nadeszła Mania z panem Antonim, 
rozwódka przyłączyła się do n,ch i wszy­
scy troje poszli naprzód do stacji; pan 
Hipolit zatrzymał Misia przy sobie i po­
stanowił go bawić.

—  Dziwna rzecz, kochany panie Mi­
chale, —  mówił, — zdaje m1 się, że do­
szedłem przyczyny tego dość ciekawego,

Zaproszenie do przedpłaty 
na

SKOROWIDZ
dobr tabularnych w Galicji-

W kwietniu h. r. wyjdzie z druku ułożony przez 
orof. dr. Tadeusza Piłata, naczelnika krajowego 
bi"ra etatystycznego, na podstawie najnowszych 
rnattrjałów urzędowych, które posłu ży ły  do staty­
styki w łasności tabularnej

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji,
który dla każdego ciała tabularnego podawać bę­
dzie : nazwę ciała tabularnego, im ię i nazwis ko 
w łaściciela, stację pocztow ą i telegraficzną i od le­
g łość  od  stacji, parafję obu obrządków, starostwo 
i radę powiatową, »ąd powiatowy i notarjat, mząd 
podatkowy, są 1 obw odow y i liczbę wykazu h ipo­
tecznego, ilość folwarków karczem, gorzelni, bro­
warów, m łynów, tartaków, cegielni, —  dalej obszar 
ról, łąk ogrodów , pastwisk lasów , stawćw i m o­
czarów, nieużytków i parcel budowlanych oraz su­
mę obszaru, wreszcie podatek gr intuwy i dom iwy .

Oprócz tego część Inseratowa zawier ć bed/.ie 
ogłoszenia m ogące obchodzie w łaścicieli iemskich.

D zieło to będzie najdokładniejszym podręczni­
kiem dla w łaścicieli tabularnych, dla urzędów, 
adwokatów, notaijuszow  zakładów kredytowych 
w og ó le  dla wszystkich, których m teresa wprowa­
dzają w styczność z własnością ziemską.

Cena dzieła: obejm niącego przeszło 36 arkuszy 
druku tabelarycznego wvniesic w drodze prenu­
meraty do 15 marca Id90u 3 zł. 50 ct., z prze­
syłką pocztow ą 3 / f .  75 ct , poczem  podni sioną 
będz'e do 5 zł.

Prenumeratę i inseraty przyjmuje dru­
karnia Wł. ŁOZIŃSKIEGO we Lwowie, 
ulica Czarneckiego I. 12- (2-3)

ANTONI SADOWSKI
KRAWIEC HĘZKI 

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
ob ok  „H ote lu  D rezdeńskiego"

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyatów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorow i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich. w najkrótszym czasie i po ce 

^  nach najumiarkowańszych. (11-?)^

• M N M M ć M M ł A W N M M k M M
• W. KRZYSZTOFÓW 1CZ
■ K r a l t o  w ,  L i n  j a ,  A .  -  H ,

poleca

,  wachlarze do malowania
2  z drzewa orzechow ego, gruszkow ego, ja w o- 

219 ,4 -?) row ego,
•  po cenach najprzystępniejszych-
0  Na żądanie uskuteczniają się w zelkie rę 

1 czne m alow idła na takowych.

V

«

S K U D  F 03TFPI4NÓW
H  A . R M O i V I  J  I  P I  A J M I K T

GROKISŁRWY GA3RYELSKIEJ
Kraltów, FLynelŁ główny. Krzysztofory.

W y n a j e m ! W y n ą j e m !

1(79 ć) Sprzedaż na raty!
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A N T O N I  R O Z N IA N IT
KRAKÓW

Faór ylta parowa
Oykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebmem i medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 

korji e lUcznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapache m.

Fabryka poleca przedewszystkiem.
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozm am ta.
Cykorją k rak ow sk ą  gorzką.
K aw ę figow ą .
C ykorjow ą K a w ę p erłow ą  (N ow ość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b o ro w ą .
K aw ę żołędziow ą.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Tanie 
Gtospod ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parcie przemysł kraj- wy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pow j < chnianiu wytworów moicb. 56(63-?)

■ 0 T  Do nabycia we wszystkich handlach

0
0
-

0
0
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0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 ^ 0 ^ ^ 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 ^ 1 ^  y  « y 0 0

Udziela się lęzyków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul- 

sw. Tomasza I. 27- II. piętro.
(3-3)

rlasło
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolone 
po 4 złr. oO cut. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem  i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
Sioło pod Stryjem. f92^ti-6)

Na karnawał!!
poleca

magazyn Mme„Anna

suknie

w  Krakowie, 
ulica Szewska Nr. 21.

balowe, tiulowe, prakty­
czne lekkie wełniane w 

rozmaitych barwach i tarlatanowe 
z oryginalne m przybraniem od złr. 

20 wzwyż.
KWIATY PARYSKIE. 

Moaele na bale kostiumowe.
W szelkie zamówienia przyjm uje i w yko­

nywa Alagaz\n w 24 godz,
jSKp- Ceny umiarkowane.

Próby wysyła oplatuie. (4-4)

WNM ■ A rw w w v w a v w w w n

a znonego przeć eż ogólnie i stwierdzo­
nego zjawiska, że wieśniacy wogóle są 
serdeczniejsi, aniżeli mieszkańcy miast.

— Czy rzeczywiście ?
— Fakt powszechnie znany, a wiesz 

>an gdzie jego źródło? —  w powietrzu. 
Dziwi m.iie, że doktorzy nie zwrócili na 
to dotychczas uwagi... ale nawiasem po- 
wiedz’awszy, cóż ich to obchodzi ? wię­
cej dbają on> o praktykę, niż o teorję 
i naukowe dociekania. A  rzecz istotnie cie­
kawa, powietrze świeże niby dobre wino, 
wzmacnia i upaja i dzięki temu...

— Chce pan powiedzieć, że wieśniacy 
są wciąż jak upojeni ?

—  A nie! tylko skłonni do większej 
otwartości, do wynurzeń. Nie skrywają 
tego co ich boli, smuci, lub cieszy, ja  
sam na Bobie w tej chwili doznaję skut­
ków powietrza... a patrząc n#1 to moje 
gronko rodzinne, cieszę się i smucę.

(Dalszy cJąg nastąpi).

4 X X X X X X X X X X X X X X ł C X X h *
^ Niebieskie płócienne ubiory ^ 

dla robotników ffiBU 2
W Pierwszy gŁ-tu.iek . . . .  3 zlr. 50 cnt. u
-  Drugi gatmu.-k..............................2 „ 50 „ Q
^  trwałe z gwarancją rozsyła y

y Paulier Gusztuv ><
^  największy zakład ubiorów dla robotników. K  
Q  Buda-Peszt, Hatvanergasse 17.
H  głów ny wchód od Uugargasse 1 . f i  
y  Próbki na żadanie bezpłatnie i franco, fi
JJ tfifc 6-6) g
♦ X X X X X X X X X X X X X X

e l mu
delikatesów' i wszelkich napojów, cieszą­
cy się liczną klientelą, w najruchliwszej 
ulicy Krakowa, od lai wielu isruiejący 
wraz z przyległemi ubikacjami goścnne- 
m i, urządzeniem i całym dobrze zaopa­
trzonym zapasem towarów, na czas dłuższy 

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia w Admin.stiacji „Kurjcra 

Polskiego". 221(5-5)

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wielu 

zachwalanych, najodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie­
zwłocznie napisze korespond.do: Richter! Wer- 
lags-Anstalt In Lelpzlg, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorychPKadrukowanetam listy 
przekonują, że tysiące chory oh przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu ws kazanych, 

nietylkc uniknęli niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce takie pożą­

danego uleczenia doznali 
Broszurka wraz z przesyłką 

me Eoszmje me.

Rzetelne, tanie.
Tylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom­

p letu j g- rnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. F nO nuu, zostającego zawsze juk 13 łu ­
towe Brebro białym  , Bkłudający się z 6 noży z 
z-nitowanem ostrzem , 6 łyżek sto łow y ch , 6 wi- 
aelcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łtżeczek  do ja j, 
1 łyżl do śmietany, razem 31 sztuk tylko zu 
4 złr. 6(i cut. Zam iejscowe zlecenia za gotów kę 
lub za zaliczką wysyła natychm iast

B A L S A M , Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2,
(Stefauiehof) Bureau 61. (10-10)

DZIERŻAWA FOLWARKU
oddalonego o 1 kim. od wdekszego mia­
sta i od stacji kolei, obejmującego 200 
morgów I klasy, z zasiewami oz niemi, 
z inwentarzem żywym i martwym, jest 
z wiosną r. b. z powodu intere-mw f nu 
njnyi h na lat 6 do odstąpion a' pod ko- 
r/ystnemi warunkami. Zgłoszenia przyj­
muje Adm nistracja „ Ki rier t Polskie'go“ . 

220(5-6)

{  ZARZĄB DOBi |
| RUDNIK p. Nisko |
w poszukuje do zakupienia około 3 £  
v  kilometrów używ.ir j przonośu j
♦ KOLEJKI POLOWEJ %
J  wraz z calem urząd; etiu m , J\ pp- ♦
♦ Lowris parkiem. Zgłoszenia pvzy(- ♦ 
4 muje Zarząd dóbr Rudnik od Ni- J
♦ skiem. (3 3) ♦

DO ZNAKOMITEGO
dobrze rentować mogącego sig interesu

poszukuje się spólnika, 
z kapitałem 3 do 5000 złr.

B l iż s i  wiadom ość w Biurze koresp on d en cy jn em , 
ul. ilik o ła ja ia  1 T. I* piętro. (0(1 godz. 1U --12 

rano, od  3 — 6 po południu). (3 8)

ZLŚT a d m ł y n a r z
zn..jący się specjalnie na mieleniu żyta i wyrobie 
perłówek, obznujom iony z walcami i holei.dram i 
najnowszych system ów, m ogący sie wykazać chiu- 
bnemi świ dect.wmni, posiuku jc odpowiedniej p o­
sady. Wiadomość w Admin. Kurjera Polskiego.

I90i3 3)

Pierogi z serem i śmietaną
92(13-?) imewa we
u r o d y ,  p i ą t k i  1  b o  > o t y

wieczorami od 6-tej
M leczarnia „p o d  zlot^  ą iow ą “

ul. Basztowa K 9 (tuż przy tizkole ISzt. piękn.)

wyńawtt I r r n d u  fłńw iy: Dr. ińzaf Onawskl. Druk Wł. L Aioryoa I Spółki, pad zarz. ia ia  6adew«kl(g«, Raźftkłar odpawlodzlalay1 J u  Ptifi—ik1.


